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Chwila obecna jest m om entem  krystalizacji ideologicznej i politycznej.
Żyjem y na nrzełom ie dwu epok. K apitalizm , k tóry  po okresie bujnego rozw o­

ju, postępu kultury, technik i i nauki, znalazł się w  ślepej uliczce, nie mogąc roz­
wiązać pozytywnie sprzeczności, stw orzonych przez siebie, doprowadził do najpo ­
tworniejszego w yzysku, zbrodni i rzezi wojennych.

Homo economicus nie zdał egzam inu. Epoka, w  której doszliśmy w prost do 
absurdu zbliża się k u  końcowi. M usimy zerwać z w szystkim i tru izm am i zrodzonym i 
w  m inionym  okresie.

Nowy świat, oparty  na innych zasadach, dający nam  nowe możliwości rozwo­
ju  należy dziś do przyszłości. M usimy sami na gruzach, pozostawionych nam  przez 
obecną wojnę, zbudować nowe form y życia społecznego.

ja k a  m a być ta  now a epoka? Jak  rozwiążem y podstawowe siły społeczne, 
gdzie szukać siły, k tó ra  chce i może dokonać tych przem ian — oto pytania, stojące 
przed młodym pokoleniem  naszych czasów. M usimy znaleźć na nie jasną i p rostą  
odpowiedź. Szukam y jej wszyscy, młodzi dem okraci, młodzi socjaliści, ludowcy, ka- 
tólicy.

P ragniem y by pismo nasze było w yrazem  dążeń i zm agań młodego pokolenia 
Polski o now ą treść i form ę naszego życia narodowego. Chcemy dać w yraz myślom 
i uczuciom, zrodzonym w  w alce o wolność i niepodległość ludu polskiego.

O tw ieram y łam y naszego pism a dla w szystkich m łodych pragnących w ykuć 
podstawowe pojęcia w  dziedzinie społeczno-politycznej i w yjaśnić sobie postawę 
wobec rzeczywistości.

ZADANIA M ŁODEJ DEMOKRACJI ,
Tylko drobna część młodej inteligencji zawodowej zdaje sobie sp rW ę  z .pgro" 

m u odpowiedzialności i zadań jakie na niej ciążą, zarówno teraz, jak  i p o ^ a k o ń : 
czemu wojny. Tylko ci, k tórzy dziś m ają około 30 lat, należą do ostatniej generacj1 
jaka zdążyła ukończyć szkołę i uniw ersytety , a naw et częściowo przystąpić do p ra ­
cy zawodowej w  w arunkach  przedwojennych. M usimy pam iętać o tym , że wszyscy 
młodsi uczą się albo w  szkole ta jnej, albo też będą się uczyć w  prowizorycznych 
szkołach czy uczelniach zagranicznych po wojnie. Ń ie m a się co łudzić, ta  genera­
cja będzie bardzo długo ostatnią, która wiele rzeczy umie, k tóra stosunkowo n a j­
więcej zdobyła wiedzy. W ym ordowanie przez Niemców praw ie połowy w ykładowców 
wyższych uczelni u trudn i na wiele la t praw dziw ą odbudowę szkolnictwa. Będziemy 
m usieli podjąć się zadań, do których nie posiadam y przygotow ania, a k tó re  będzie­
m y m usieli w ypełniać, ponieważ popro.stu nie będzie nikogo innego. N ie łudźmy się, 
nie przyjdzie to  nam  tak  łatwo. Dawno już przestaliśm y się wszyscy łudzić, że ko­
niec w ojny będzie pow rotem  do przedw ojennych w arunków . To co było nie wróci. 
Będzie lepiej, ale wiem y że będzie dużo trudniej. Będziemy m usieli żyć i pracow ać
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w  bardzo ciężkich w arunkach, i m iną długie la ta  nim  pracą naszą z lołam y odbuda- 
w ać to co zniszczyła wojna.

I jeżeli mówię, że będziem y pracować w  w arunkach bardzo ciężkich nie m y­
ślę tylko o spraw ach m aterialnych. N am  wychowanym  w w arunkach ‘przedw ojen­
nych do w ielu rzeczy będzie się ciężko przyzwyczaić. Są dwie różne spraw y, p rze ­
konania i przyzwyczajenia. Poznaliśm y dobrze do czego prowodzi kapitalizm , odczu­
liśm y na w łasnej skórze wyzysk i pogardę człowieka wszelkiej m aści faszyzmów, 
zrozum ieiiśm y konieczność uspołecznionej gospodarki. A le poza tym  wszystkim w le­
czemy za sobą ciężar przyzwyczajeń, jak ie  nabyliśm y w  dzieciństwie po -żucie p rzy­
należności do w arstw y uprzyw ilejow anej, w k tó rym  wszyscy wzrośliśmy.

Będziemy musieli, a nie przyjdzie to nam  tak  łatwo, nagiąć się do nowych 
czasów, zrzucie s ta rą  skórę. Będziem y m usieli zrozumieć, że m am y więcj obowiąz­
ków, ponieważ więcej um iem y, niż pokolenie w zrastające w  czasie wojny, ale przez 
to n ie  nabyw am y praw  do żadnych przywilejów, do żadnych specjalnych względów 
i korzyści. Będziem y musieli zrozumieć, że inteligencja, jest w tedy  w arstw ą kierow ­
niczą, k iedy  rozw iązuje zagadnienia praktyczne, a nie kiedy uw aża św iat za zbioro­
wisko o k tórym  ma wydawać sądy m oralne. Z dwóch różnych ustrojów , z których 
jeden jest lepszy a drugi gorszy, in teligent w ybierał dotychczas zawsze gorszy, o ile 
pozw alał m u na k ry tykę i pyskowanie. Musimy nauczyć się w ybierać system  lepszy, 
naw et w tedy, kiedy przyzna nam  praw a kry tyk i tylko w stosunku do naszej pracy, 
tylko ,w stopniu  odpowiadającym rzeczywistej roli, jaką odegram y w  przem ianie w a­
runków  społecznych. M usim y dorosnąć do zadań jakie wyznacza nam  historia. Ci 
z nas, k tórzy zdają sobie z n ich  sprawa, m uszą dookoła siebie skupić w szystkich in ­
nych. Pokolenie nasze jest straszliwie przerzedzone, nie wolno nam  nikogo zm arno­
wać, nie wolno nam  mczego zm arnow ać w  nas samych. M usim y ze sobą się jaknaj- 
szybciej porozum ieć, zdać sobie spraw ę z tego co nas dzieli i co nas łąęzy. M usim y 
wiedzieć na kosro z nas m ożem y liczyć.

Nie chodzi o sztuczne tw orzenie jedności młodego pokolenia inteligencji zaw o­
dowej. św ia t społeczny jest św iatem  w alki a nie św iatem  harm onii. Chodzi jedynie 
o to, aby w szystkie nieistotne różnice znikły, abyśm y' porzucili w szystkie przeżyte 
mitologie party jne  i polityczne, abyśm y dokonali połączenia tam, gdzie ono jest 
możliwe, gdzie różnice są drugorzędne a cel społeczny ten  sam. Nie chodzi o frop t 
młodzieży, chodzi o v/spólny front dem okratyczny.

N a pięć—sześć la t przed w ojną pierw sza młodzież reakcajna zdała sobie spra 
wę że faszyzacja Polski prowadzić musi do porozum ienia endecji z sanacją. Dla m ło­
dzieży faszystowskiej, w  latach trzydziestych przedhistoryczne w ydaw ały się spory
0 orientację w czasie pierw szej w ojny św iatowej. Młodzież ta  chciała objąć spadek 
jednocześnie po endecji i po sanacji K onsolidow ać się wokoło idei faszyzm u i n a ­
rodowego państw a totalnego. W ybuch w ojny przerw ał ten  proces. Nadchodzący upa­
dek h itleryzm u przynosi nieuchaohne zwycięstwo dem okracji. K iedy w podziemnej 
prasie m łodzieżowej czytam y rozważania na tem aty  społeczne i gospodarcze, w yda­
je  się, że olbrzym ia część młodzieży w yznaje w spólną ideologię antykapitalistyczną
1 dem okratyczną. K iedy próbujem y rozmawiać ze sobą i od spraw  ogólnych p rze ­
chodzimy do zagadnień konkretnych , okazuje się, że pod tym i sam ym i słowam i ro ­
zum iem y często rzeczy zupełnie różne, pozbyliśmy się już daw nych nałogów m yślo­
w ych, jeżeli chodzi o k ie runek  przelnian, nadal pozostajem y im  wierni, jeśli chodzi 
o m etody realizacji, kiedy trzeba odpowiedzieć na pytanie, w oparciu o jak ie  siły 
społeczne będziem y realizow ać nasze p lany .

W spólnota teoretycznych haseł, to- jest już dużo, ale w w arunkach  przełom o­
wych w  jakich jesteśm y, to o w iele zamało! Nadchodzi czas działania, bran ia odpo­
wiedzialności i w alki. F ron t dem okratyczny skupić się może tylko wokół jasno  w y­
tkniętych celów politycznych. K iedy na miejsce ogólnych założeń gospodarczych, 
społecznych i ustrojowych postawim y konkretne zagadnienia, linia podziału  przedzieli 
wszystkich.

W t e d y  j e d n a k  l i n i a  p o d z i a ł u  b ę d z i e  t y l k o  j e d n a. N ieistotna



różnice znikną, a na m iejsce k ilkunastu  grup politycznych pow staną dwa obozy, 
tych k tórzy  za wszelką cenę walczyć będa o uratow anie jeśli nie kapitalistycznej 
Polski, to  chociaż o kap italizm  w  GG i tych, którzy w  przyjaźni z w ielk im i dem o­
kracjam i, na gruzach faszyzm u budow ać pragną Polskę ludową.

W YZYSK ŚW IATA PRACY
Przeżyw am y okres w  którym  cały naród dźwiga cinżar okupacji.
Zdawałoby się, że wobec trudów  i okropności sytuacji nastąpi zjednoczenie w szyst­

kich elem entów społecznych wobec wspólnego niebezpieczeństwa zagłady narodowej
Istnieje rozporządzenie polskiego rządu em igracyjnego, opiewające o tym, że 

■wszystkie ustaw y władz okupacyjnych po odzyskaniu niepodległości będą skasowane. 
Większość rozporządzoń tych albo •wcale, albo tylko w  części osiąga skutek . S tan o ­
wisko społeczeństwa wobec rządów okupacyjnych jest oporne.

U staw y jednak  o płacach i uposażeniach są w ypełniane prawie że całkowicie. 
D robna grupa polskiego kapitału  skorzystała z w szystkich przyw ilejów  jakie im dala 
w spółpraca z okupantem  W yzysk jest największym  z ciężarów jak ie przyszło dźwi­
gać polskiem u św iatu pracy.

W szelkie próby uregulow ania ustaw odaw stw a pracy  po wojnie. które się czyta 
w  podziem nej prasie reakcyjnej dążą do zachowania tego stanu, jak i wniósł okupant 
ze swym  narodowo-socjalistycznym porządkiem  społecznym. Narodowy socjalizm, 
szykując się do najazdu na Europę stw orzył obok terroru, system bezwzględnego 
w yzysku. W ielki kap itał niem iecki p racą za darm o i k rw ią za darm o zam ierzał zy­
skać now e możliwości kolosalnych zysków.

Rodzimy kapitał skwapliwie przęjął nowe form y wyzysku.
W ojna, likw idacja żydów, określona przez władze niem ieckie skala zarobków 

dla robotników, przym usow e przyw iązanie robotnika do w arsztatu pracy stworzyły 
w arunki wręcz idealne dla polskich kapitalistów . K ontrole skarbowe, czy urzędu 
kontroli cen są uwzględnione w  kalkulacji i urzędnicy praw a narodowo-socjalistycz- 
nego otrzym ują sow ite łapówki.

Zarobki robotnika i urzdm ka, są natom iast tak ie jak  przed w ojną, mimo, że 
ceny wytworów ic h 'p ra c y  są wielokrotnie wyższe.

Biorąc pod uwagę, że m nożnik cen żywności i odzieży je s t conajm niej 100, 
trudno jest określić ilokrotnie m niejsze są zarobki w arstw  pracujących w  porów na­
niu z przedwojennymi. Dodatkowe wynagrodzenie, p raca  za akord, zupki, deputaty, 
cży k a rty  punktow e stanow ią znikome zwiększenie zarobków. Poziom życiowy ro­
botnika stał się katastrofalnie niski. Polski robotnik, jeden  z najgorzej przed w ojną 
w ynagradzanych parjasów  w  Europie, żyje dzisiaj w krańcow ej nędzy. Od śmierci 
głodowej ra tu je  rodziny pracownicze pomoc m atek  i dzieci. Szmugiel, drobny h an ­
del, wyrobnic! wo.

Gorzej jeszcze przedstaw ia się los m niej odpornej życiowo i trudniej przysto­
sowującej się do w arunków  inteligencji pracuiącaj.

S kutkiem  wojny nastąpiło w całym  społeczeństwie poważne przew arstw ienie 
klasowe. Wielu członków inteligencji w  nowych w arunkach  jest skazanych na bory­
kanie się z nadm iernym i trudnościam i. Powoływanie się polskich przemysłowców na 
ograniczenie pradrem  jest ty lko  zw ykłym  w ykrętem , gdyż te same ograniczenia 
p raw n e dotyczą i cen sprzedaw anych przez nich artykułów , a mim o to ceny są 
k ilkakrotnie wyższe. Polski kapitalista chętnie korzysta z niem ieckich rozporządzeń, 
jeśli dają m u możliwości zwiększenia w yzysku umie natom iast ominąć te  zarządze­
n ia , k tó re  godzą w  jego kieszeń.

Pom iędzy garstką  kapitalistów , a polskim  św iatem  pracy zarysow uje się m oc­
no lin ia  podziału. Z jednej strony  ogrom ne zyski, różnorodne kom binacje z władzam i 
niemieckim i, w ielokrotne zarobki ze sprzedaży m ateria łów  przydziałowych, wyzysk.

. Z drugiej strony głodowe płace i ciężka pod opieką w erkschutzów  praca.
Tępienie żywiołu polskiego, te rro r n a  ulicy, te rro r  w fabryce, czy biurze, w y­

zysk i głód oto atm osfera i w arunk i życia i pracy.
I  tak, jak  pierw szym  obowiązkiem rządu polskiego po zniesieniu okupacji,
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będzie usunąć ślady prawodawstwa niemieckigo. tak samo obowiązany jest do 
likwidacji tych majątków, które w czasie wojny powstały pod opieką okupanta, 
z pracy i wyzysku polskiego robotnika powstały majątek powinien stać się dobrem 
i własnością społeczną.

Postulat ten da się zrealizować tylko wtedy, jeśli polski świat pracy zdoła 
złamać opór tych, którym zależy na utrzym aniu prawa do wyzysku.

GRÓB TAMERLANA

Człowiek jest dobry, mądry, spokojny 
Zbrojny w swój rozum, myśl niepodległą 
Głodu, powietrza, ognia i wojny —
Nie chce i stawia cegłę za cegłą.

Jakże są piękne stare mozajk.i 
Na tym grobowcu władcy i pana 
Z więzień i tęsknot, z praw dy i bajki,
Oto, wstąpiłem w grób Tamerlana,

Pędzą przez Persję konie kirgiskie,
Walą się w gruzy pałac i meczet.
Jakież dalekie ach, jakie bliskie 
ogniem i mieczem, ogniem i mieczem,

Jaki jest zasięg strzały mongolskiej,
Bagdad strzaskają, w Moskwę uderzą,
Przez Ukrainę dojdą do Polski, —
Ogniem i mieczem, łuną i rzezią

Pod tym marm urem  czarnym grobowca,
Pyszni się władca, pyszni się sprawca, 
kroczy historia coraz surowsza,
Życie się sprawdza, śmierć się nie sprawdza.

Groby murszeją, giną religie 
Armie topnieją, m rą ich wodzowie,
Krew do podglebia wsiąka i stygnie,
Drzewo porasta nowym listowiem.

Człowiek jest mądry, dobry, spokojny,
Pola chce orać piękne i żyzne,
Głodu, powietrza, ognia i wojny,
Nie chce i w siebie wierzy — w ojczyznę.

NIEBEZPIECZNE ZOBOJĘTNIENIE

Przed czerwonymi afiszami gromadzą się tłumy gapiów, jak  przed tym przed mu- 
ghetta. Policjanci polscy tworzą ochronny szpaler na ulicach, gdy ma nastąpićjjegeku- 

c,ja. Ź początku rozstrzeliwano po 20 i 50, potem po 100 i 230, nie licząc setek, któ- 
xzy bez komedii sądu, giną stale w ruinach ghetta.

Kiedy 15 października zaczął się okres wzmożonego terroru-i pierwszych egze­
kucji publicznych, ulice Warszawy przemieniły swój wygłąd. Ludzie przestali wycho­
dzić z domów, tramwaje były puste, sklepy częściowo zamknięte, w w arsztatach i fa­
brykach brakło wielu pracowników.
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Powoli przyzw yczajono się, przyzwyczaić, się m ożna do w szystkiego, nastąp ił m a­
sowy proces zobo ję tn ien ia  n a  śm ierć. W arszaw a  w róciła do zw ykłego w yglądu. _ 

P o g ard a  śm ierci, k iedy  się w alczy i wie ża  co um iera, je s t je d n ą  z n a jp ię k n ie j­
szych  cecli człow ieka. Masowy proces zobo jętn ien ia  n a  śm ierć je s t jednym  z n a jg ro ź ­
n iejszych  objaw ów  społecznych. Masowe procesy społeczne d a ją  się poznać i p rzew i­
dyw ać. Mamy z resz tą  p rzyk ład  g h e tta , aby zrozum ieć ja k  łatw o d rogą stopniow o w y­
ra s ta ją c y c h  upokorzeń i s t a ł e j  grozy śm ierci doprow adzić m ożna społeczeństw o do 
ca łkow ite j z a tra ty  norm alnego, zdrow ego, ludzkiego in s ty n k tu  so lidarności i sam oobrony.

Otóż, z ca łą  odw agą i ścisłością m usim y zdać sobie spraw ę, że społeczeństw o 
polskie przeżyw a obecnie posuw ający się w ciąż dalej proces stopniow ego zobo ję tn ien ia  
n a  śm ierć. N adejść może czas, w k tórym  cyfry dziennych ofiar w yniosą n ie  se tlu  al,e 
ty siące, a  reakc ja  społeczeństw a pozostan ie  bez zm ian. Musimy pam iętać, że w r g n js 
bez przerw y obserw uje i dośw iadcza. N akaz n a ło że n ia  opasek i likw idacji o sta tecz­
nej g h e tta  dzieliły  trzy  la ta  stopniowo potęgow anego  te rro ru .

Musimy p am iętać , że i względem  n as  Niemcy s to su ją  ową stra sz liw ą  planow ość 
naukow ego b iu ra  studiów  przy  u rzędzie  katow sk im .

Szerzenie fałszyw ych plotek  i pogłosek je s t bezw zględnie szkodliw e. A le zclać 
sobie m usim y sp raw ę z tego, co n a s  czeka. W iem y wszyscy, że co fa jąca  się a rm 18- 
n iem iecka w ym ordow ała praw ie ca łą  ludność opuszczanych przez siebie terenów . Oytry 
90.000 ludzi, w ym ordow anych w C harkow ie, ta k a ż  liczba w Kijowie nie są  w yssane 
z pa lca . Z resztą  sam  H itler pow iedział, że po w ojnie tej nie będzie zw yciężonych, an i 
zwycięzców, jedyn ie  ci co zostali przy życiu. Musimy sobie uśw iadom ić, że Niemcy, 
k tó rzy  są  narodem  w ierzącym  w p raw a  biologii, w iedzą dobrze, że o w o jnach  roz­
s trz y g a  osta teczn ie  sto sunek  liczebny ludności narodów , k tó re  ją  zakończyły.

' W iemy, że nadejdz ie  chw ila, w k tó re j w ybuch pow stan ia  będzie koniecznością. 
Otóż m usim y pam iętać , że o w ybuchu pow stan ia  ro zs trzy g ać  n ie m ogą w yłączn ie  
w zględy polityczn i-w ojskow e. S tan  psychicznej gotow ości m usi być wzięty pod uw agę. 
Gdy się zbyt długo czeka  z b ro n ią  u  nogi — n a  pow stan ie  może być zapózno.

I znów n asu w a  się p rzyk ład  g h e tta , które odw ażyło się n a  desperacką  w alkę 
w tedy dopiero, k iedy  było w nim  30.000 ludzi. _

N iew ątpliw ie sy tu a c ja  n a sz a  je s t in n a . O ddziały bojowe d z ia ła ją , k ac i n iem iec­
cy n ie  są  całkow icie pewni swej bezkarności. Ziem ie polskie p rzes ta ły  byc d la  niem - 
ców „bazą bezpieczeństw a i spokoju". G eneralna G ubernia p rzes ta ła  być ziem ią obie­
c a n ą  d la  uchodźców  z bom bardow anych  m iast n iem ieckich . Opór n a ro d u  polskiego 
p rzes traszy ł jednak ' n ie  ty lko Niemsów. W ystraszyli się tak że  „nasi politycy". _

Słyszy się n ie rzadko  głosy: „poco te  ak ty  sab o tażu , poco to odezwy i hasła  
an tyn lem ieck ie  n a  mucach, m iast, poco to  p ism a ta jn e  i wiadomości, radiow e, n a  coz 
zda się opór wobec ta k  silnego n iep rzy jac ie la , pocóż ty le ofiar?" „P a ra liż  w oli ode­
b ra ł tym ludziom  pam ięć, odebrał zdolność logicznego m yślenia.

Nie p am ię ta ją  oni, że gdy  nie było jeszcze n ie  ty lko  w alk i lecz i woli oporu
to  i Mtedy płaciliśm y codziennym i o fiaram i ty lko  za to, że jes teśm y  P o lakam i ( Wa ­
w er, Oświęcim i t. d.). . ,

Nie m ożem y pozwolić, aby tchórzliw e, defetystyczne głosy ludzi słabych rozb ia-
ja ły  n a s  psychicznie. , . .

Jeżeli p raw dą  jes t, że n iep rzem yślane i źle zorgan izow ane w ystąp ien ia  p rzyno­
sz ą  często nam  szkodę, to  g roźn ie jszą  p raw d ą  je s t, że „pa ra liż  woli p row adzi do 
n iechybnej śm ierbi narodu . A kcja  oderw anych  od m as g ru p  dyw ersyjnych nie może 
przeszkodzić masowym procesom  zobojętn ien ia . Do pow stan ia  przygotow yw ać trzeoa  
n ie  ty lko  oddziały szturm ow e. Do pow stan ia  wychowywać trz eb a  społeczeństw o. Z na­
leźć trz eb a  form y w alk i zbiorowej, nie m uszą one być tylko n a tu ry  wojskowe.], ktoro 
ściślej zw iążą m asy z w alczącym i g rupam i zbrojnym i. N ależy o rganizow ać ju z  dzis 
k a ż d ą  fab rykę i b iu ro , każdy  b lok  i dom.

A p a t i a  i z g o d a  n a  ś m i e r ć  z e  z w i ą z a n y m i  r ę k a m i  i  u s t a  m i



ZANIEDBANE ZAGADNIENIE SPOŁECZNE

Pierwsza i d ruga wojny światowe m ają swe źródło nietylko w sprzecznych in te 
resach różnych państw , nietylko w „Lebensraum ach" lecz przeoewszystkim w stosun 
ku do człowieka, w praw ach kierujących zbiorowiskami, w całym mechanizmie spo­
łeczno-politycznym, prowadzącym wyłącznie do zysku i wyzysku. .

Jeśli dziś mówimy o pokoju, o okresie istotnego budownictwa w dziedzinie w ar­
tości kulturalnych i cywilizacyjnych, zdajemy sobie sprawę, że gw arancją zrealizowa­
nia tego j st stworzenie warunków dla pełnego rozwoju człowieka,' w którym wezmą 
udział, wzajemnie się uzupełniając: mąż stanu, wychowawca i lekarz.

Zagadnienie służby zdrowia jest najbardziej zaniedbanym problemem społecz­
nym w Polsce.

Pak jak  walkę o poprawienie warunków pracy muszą przeprowadzić sami robot­
nicy nie czekając n a  decyzje faurykantów , tak  i w spraw ach służby zdrowia powinno 
występować całe społeczeństwo, a nietylko lekarze.

Dobrobyt narodu, jego stan  moralny, poziom kulturalny, moc w ewnętrzna i obron­
ność zewnętrzna państw a nie są niczym innym, jak  wykładnikiem ilości i jakości jego 
obywatelom — słowem wykładnikiem zdrowia fizycznego i moralnego obywateli.

Obowiązkiem państw a wykonywanym bezpośrednio przez urzędy, insty tucje i za­
kłady państwowe, lub pośrednio przez samorządy i o rgan izac ji społeczne je st zacho­
wanie i powiększenie dobra społecznego jakim  jest życie i zdrowie obywateli. To też 
ochrona zetrowia i pomoc w chorobie powinny być ujmowane jako obowiązkowa służ­
ba społeczno-państwowa, a nie jako  dobroczynność i filantropia. Jak  przed prawem 
tak  i w obliczu choroby lub zagrożenia zdrowia wszyscy powinni być równi. To też 
skuteczna ochrona zdrowia i dobra pomoc w chorobie p o w i n n y  b y ć  z a b e z p i e ­
c z o n e  k a ż d e m u o by w a t e 1 o w i b e z  w z g l ę d u  n a  r ó ż n i c e  m a  j ą t k o- 
w e, a w i ę c  b e z p ł a t  n e.

Na polu ochrony zdrowia publicznego mogą pracować różne organizacje pań ­
stwowe, samorządowe, społeczne, jednak  w celu unikm ęcia rozdrobnienia, oszczędzenia 
środków i pracy oraz zabezpieczenia należytych wyników pracy, c a ł a  a k c j a  m u ­
s i  t y ć . p l a n o w o  z o r g a n i z o w a n a  i p r o w a d z o n a  w c a ł y m  p a  ń- 
s t w i e ,  pod jednolitym kierownictwem i kontrolą i musi mieć zabezpieczone odpo­
wiednie środki m aterialne. Planowanie, naczelne kierownictwo, kontrola, ustawodawstwo 
zdrowotne oraz zabezpieczenie w znaczno) mierze środków musi być w ręku Państw a.

Przed wojną odczuwało się u nas szczególnie na wsi dotkliwy b rak  lekarzy. 
Oficjalnie statystyka wykazywała dla całego k raju  12.500 lekarzy, czyli na 2700 miesz­
kańców wypadał jeden lekarz. Odrzuciwszy jednak , m iasta otrzymywaliśmy 1 lekarza 
na 20.000 do 30.000 mieszkańców. Cyfry te mówią same za siebie. Gdyż powszechnie 
uznana jest norma jeden lekarz na 2000 mieszkańców. W g obliczeń minimum koniecz­
nej opieki lekarskiej dla ogółu raieszk. w Polsce wymagałoby około 20.000 lekarzy, 
widzimy więc, że już przed wojną mieliśmy o 10.000 lekarzy za mało, Rzeczywistość 
powojenna wyglądać więc będzie tragicznie: ok. 3000 lekarzy Żydów zostało 'w ym or­
dowanych, ok. 1000 lekarzy Polaków zginęło również w czasie wojny, przez 5 la t p ra­
wie że nie było dopływu nowych sił lekarskich przy jednoczesnym naturalnym  ubytku 
lekarzy. Dlatego też nie można liczyć na więcej niż ok. 7000 lekarzy, którzy zostaną 
przy życiu z chwilą ustan ia  działań  wojennych.

Lekarz jest żołnierzem w walce o zdrowie narodu i gdy nie stanie na wysoko­
ści zadania, żaden ustrój polityczny, żaden system zdrow otny-państw a nie zabezpie­
czy normalnego rozwoju istn ienia narodu Dl?tego tak  ważnym jest postawienie ha 
odpowiednim poziomie studiuw  lekarskich i stworzenie odpowiednich warunków, 
w których lekarze mogliby doskonal e swą wiedzę.

Jak  zaradzić zbyt malej ogólnie liczbie lekarzy? Pierwszym krokiem Państw a 
•zaraz po wojnie w tej dziedzinie powinno być uznanie wszystkich wojennych komple­
tów i szkół sanitarnych, jednoczaśnie wprowadzając reformę studiów lekarskich.

Trzeba przedwszystkim skróc'ć ok-os właściwych studiów. Przed wojną leka-z 
studiował ok. 10—15 lat włącznie ze specjalizacją i stażem, choć społeczeństwo stać
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ma to nie było. W ynikało  to  nie z konieczności lecz z braków  organ izacy jnych . Po 
trzeb n a  je s t w cześniejsza sp ec ja liz ac ja  na  un iw ersy tecie  i n au czan ie  bardzie j p r a k ­
tyczne  i przystosow ane do. ży sia. Nie chodzi przecież o to  by lek a rz  zn a ł h isto rio  
rozw oju myśli lekarsk ie j, a le żeby się dobrze orien tow ał w ak tu a ln y ch  zdobyczach 
medycyny. Należy więc skrócić p rze s ta rza ły  b a la s t teoretyczny, oraz p rzen ieść w ięk­
szą część n au k  przyrodniczych, ja k  fizyka, chem ia i t. p. do szkoły średn iej.

Z dośw iadczeń innych  państw  w ynika, że 6 -letn ie s tu d ia  lek arsk ie , łączn ie  ze 
specja lizac ją , są  zupełnie w ysta rcza jące . Może to zarad z ić  chociaż częściowo' brakow i 
lekarzy , a  w szczególności uzupełnić  n iedosta teczne  k ad ry  lek a rzy  n a  wsi.

Reform a studiów  nie w yczerpuje jeszcze zag ad n ien ia , J a k  zaznączy liśm y od 
postaw y lek a rza  za leżna  je s t rów nież w ydajność jego  p rący . Z atym  nie należy  zapo­
m inać o w ychow aniu społeczno-etycznym  k a d r lek arsk ich . Nie w ystarczy  więc tylko 
w prow adzić w ykłady  m edycyny społecznej. N ależy tu  podkreślić, że m ożna znać zn a ­
kom icie metody m edycyny zapobiegaw czej, a  mimo to nie być praw dziw ym  higietaistą 
społecznym, bez podkładu estetycznego, lekarz  w ykształcony w m edycynie zapobiegaw ­
czej w kró tce s ta je  się suchym  nadzo rcą  policyjno-lekarskim , zam iast być przyjacielem  
i doradcą  lekarsk im  człow ieka. Zatym  oróez ka ted ry  \m euycyny społecznej n iezbędno 
są  jeszcze w ykłady etyk i lekarsk ie j n a  tle  etyk i ogólno ludzkiej, połączone z k ry ty cz ­
nym i w y jaśn ia jącym  omówieniem is tn ie jący ch  u staw  państw ow ych o u s tro ju  s ta n u  
lekarsk iego , jeg o  p raw ach  i obow iązkach.

Są to w skazan ia  ogólne, k tó rych  re a l 'z a c ja  przyczyni się do uspołeczn ien ia  le ­
karzy . a  co za tym  idzie, do skł m ien ia  ich  aby  w ytrw ali n a  na jtru d n ie jszy m  w iej­
skim  posterunku .

Pom ijajay  ju ż  to, że n aw et masowe osiedlenie się lekarzy  n a  w si spraw y by nie 
rozw iąza ło ,'gdyż  jak widzml śmy wyże j, było ich wogóle o w iele za mało, musim y 
zastanow ić  się n a d  tym  dlaczego w iększość lekarzy  w olała siedzieć w m ieście, k iedy 
zapotrzebow anie n a  opiekę lek a rsk ą  n a  wsi było ta k  w ielkie. Owszem zapotrzebow a­
n ie  było, a le nie było posad ' d la  lekarzy , chcących p racow ać poza m iastem . L ekarz 
n ie  m iał dokąd jechać , a*ni państw o, an i sam orzad  n ie  ofiarow ały mu odpowiednio 
p ła tn y ch  stanow isk . W ieś zaś by ła  za b iedna, żeby m ogła u trzym ać lek a rzy  wolno 
p rak ty k u jący ch . W zw iązku z tym  zagadnieniom  pierw szorzędnej w agi je s t  zo rgan i­
zow anie n a  wsi p lanow ego leczn ictw a zbiorowego, k tó re  by objęło swą opieką ogół 
chłopski i dało by w łaściw e za tru d n ien ie  lekarzom . J a k  dośw iadczenie w ykazuje is t­
n ien ie  w łaściw ych w arsz ta tów  p racy , jak im i są naprz . szp ita le  było zupełnie w y sta r­
cza jące  by zachęcić  lek a rzy  do w yjazdu  n aw et n a  naj; łu ch szą  wieś.

Tylko, że ty ch  szp ita li n ie było.
Przedew szystk im  w swej p racy  lek a rz  m usi się oprzeć o planow ą sieć dobrze 

urządzonybh  i zorgan izow anych  szp ita li i połączonych z nim i ośrodków  zdrow ia oraz
0 w ykw alifikow any personel pomocniczy.

Tego w szystk ;ego b rak , lekarz  w idżi pow szechne lekcew ażenie spraw  zdrow ot­
nych, czego jask raw ym  dowodem je s t sum a 5 zł., w ydaw anych przeciętn ie rocznie 
p rzed  w ojną n a  głowę obyw atela przez w szystk ie  in s ty tu c je  i o rg an izac je  państw ow e, 
sam orządow e i społeczne, opiekujące się zdrowiem ludności w całej R zeczypospolitej.

Opieka le k a rsk a  nad  ludnością  pow inna być, ja k  szkoła: bezp ła tna, pow szechna
1 obow iązkow a.

Bez jednoczesnego p rzystąp ien ia  do rea lizac ji zasadn iczej przebudow y i rozbu­
dowy opieki n a d  zdrowiem , osiedlanie naw et przym usow e m łodego lek a rza  n a  dw u­
le tn ią  p rak tykę  w iejską będzie ja k  się ktoś w yraził przysłowiowym p las te rk iem  a n ­
g ielskim  n a  w iejskie ra n y  w si polskiej.

A rtyku ł n in iejszy  je s t p róbą u jęc ia  zag ad n ien ia  zdrow ia publicznego ze strony  
in teresów  całego społeczeństw a. M ateria ł zaczerpnięto  z przedw ojennego p iśm iennictw a 
lek arsk ieg o .
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E W A K U O W A N I
(W y w i a d )

Na stację w Otwocku wjecliat długi, towarowy pociąg. Szereg platform na k tó­
rych stoją au ta  różnego koloru, prawdopodobnie będące w użytku cywilnym. Większa 
część taboru to tak  zwane wagony „bydlęce". Drzwi otwarte. Z kilku dymią paleniska.

Pociąg zatrzym ał się przed sygnałem. Sprzedawcy chleba biegną do wagonów. 
Przyjezdni kuoują chleb. Prawie wszyscy z nich m ają tylko karbow ańce. Kupno nie 
dochodzi do skutku.

Nawiązuje się rozmowa.
Ewakuowani! Kamień Koszyrski, Kowel.
„Jedziemy od czwartku. Z kam ienia Koszyrskiego podwodami około 100 km do 

Kowla. Śnieżyca, mróz". — Opowiada 30-letni mężczyzna, syn osadnika polskiego na 
Kresach.

„W Kowlu załadowaliśmy swój bagaż do wagonów. W naszym wagonie jechało 
20 rodzin, około 60 osób. Bagaż zajął wiele miejsca, gdyż każdy brał ze swego do­
bytku ile zdołał udźwignąć".

Zdrowi i dorośli znieśli trzydniową podróż pociągiem dobrze. Mój rozmówca 
jest tylko bardzo zmęczony. Gorzej z dziećmi, płaczą i kaszlą. Od paru  dni nie jadły  
gotowanej strawy.

„W moim wagonie — opowiada dalej — zmarło dziecko znajomym z kolonii".
Dochodzą nas ciekawi — padają  pytania:
„Skąd jedziecie?"
„Gzy ew akuacja jest przymusowa?"
— „Wyjeżdżał kto chciał, przymusu nie było. Cywilne władze niemieckie zlikwidowa­

ły swoje placówki w pośpiechu, nie było mowy o jak iejś planowej ogólnej ewakuacji. 
Polakom zostało do wyboru, albo przyłączyć się do partyzan tk i bolszewickiej, albo 
wycofać się razem z władzami niemieckimi. Foiostać, znaczyło być zamordowanym 
przez bandy ukraińskie".

— Żółte Bandy są postrachem tam tych stron, wycinają posterunki żandarm erii 
niemieckiej, walczą z oddziałami czerwonych, a przedew.-jzystkim m ordują Polaków. 
Straszliwe rzezie, napady i rabunki, stworzyły bierną samoobronę polskie! ludności, 
k tóra skupiła się w miasteczkach, gciyż wsie były opanowane przez „żółtych".

Czerwoni są sprzymierzeńcami Polaków w obronie przeciw „żółtym", a wobec 
słabych posterunków żandarm erii stanowią jedyną obronę.

Na opustoszonych przez adm inistrację niemiecką terenach ludność polska będzie 
m usiała stworzyć albo samoobronę zbrojną, có wobec słabej liczebności nie stworzy 
bezpieczeństwa, albo przyłączyć się do oddziałów czerwonych póki nie wkroczy so­
wiecka armia. •

— „Niektórzy z naszej kolonii poszli do lasu".
Z opowiadań i wniosków możnaby uważać naszego ewakuowanego za syiępatyka 

bolszewizmu. Z dalszych odpowiedzi dowiadujemy się, że w czasie okupacji sowieckiej 
był traktow any jako kułak i bolszewizmowi jest raczej niechętny.

W arunki życiowe kazały mu wszelako cenić sprzymierzeńców.
„Gdzie pftn zamierza się zatrzymać?" Zadają mu pytanie.
— „Wielu z naszych wysiadło na poprzednich stacjach, szczególnie w lubel­

skim, ja  mam krewnych w Piasecznie. Wprawdzie nie bytem u nich kilkanaśeie la t, 
ale mam wrażenie, że znajdę chwilowe schronienie".

— „Póki nie bedę razem z nimi ewakuowany dalej" — śmieje się.
„E... do nas bolszewicy nie dojdą" ktoś odpowiada.
„Przyjdą i to niedługo" — pada odpowiedź.
Mimowoli głowy odwracają się, pada ją  badawczo spojrzenia.
Zielony sygnał.
Ściskam dłoń rodaka z Kresów.
Pociąg ruszył.
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